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Obowiązkiem każdego prawego Sokoła polskiego je s t:
D bać o zdrow ie  fizyczne i  duchowe swoje i  swoich;

P rzes trzegać  czystości i  wyłącznego u ży w a n ia  m ow y  p o lsk ie j  ;
P opierać  p rzed ew szys tk iem  p r ze m y s ł  p o ls k i ;

P racow ać  u s iln ie  n a d  u św iadom ien iem  i  p o zysk a n ie m  lu d u  do p ra cy  narodow ej.

T reść: Stosunek  S k au tin g u  do Sokoła re fe ra t d. D ra  K . P an k a . 
A d m in is tracy i. — O głoszenie.

S p raw y  T o w arzy stw  sokolich. — N ekro log ia . — Od

Stosunek Skautingu do Sokoła
re fera t d. Dra K. P an ka, odczytany na zebraniu pracow ników  

skautow ych  w  Krakowie dnia 3 0 .  czerw ca  1918.
Powstanie skautingu polskiego i rozwój jego pozo­

stanie zawsze w ścisłym związku z dziejami sokolstwa. 
Związek Sokoli był głównym inicyatorem  tego ruchu  i do­
pomógł do powstania jednej z pierwszych placówek skau- 
towstwa na kontynencie europejskim .

Stworzenie skautingu polskiego oraz prace nad re ­
form ą wychowania fizycznego łącznie z kursam i obozo- 
wywi skolskimi, należeć m uszą do świetnych kart w dzie­
jach sokolstwa ostatniej doby.

Sokół nietylko dał początek ruchowi skautowemu, 
lecz również zapewnił pierwsze kroki jego rozwojowi. 
Dzięki swej organizacyi cen tra ln e j, licznym ogniskom 
rozsianym  w postaci gniazd i ich sokolni po krajach, 
umożliwił zaraz w początkach organiczną budowę skau- 
tostwa, dał opiekę i nie szczędził pomocy drużynom  g a r­
nącym się pod jego skrzydła — nie naruszając jednakże 
kom petercyi władz i całości organizacyi skautowej. W do­
brze zrozumianym interesie obopólnym, wpływ Sokoła 
ograniczył się do opiekuńczej i czuwającej roli starszego 
życzliwego bra ta .

Z natury  jednak rzeczy i warunków lokalnych, sto­
sunek ten, którego przykład do ostatnich dni sam Zwią­
zek dawał, nie wszędzie i nie w równej m ierze dochowa­
nym bywał. S tąd tarcie, niezadowolenie, stąd  głosy żą­
dające zmiany tego stosunku, zmierzające aż do zupełnej 
samodzielności i uzyskania wolnej ręki dla organizacyi 
skautowej jako takiej, opartej na podstawach swoistych. 
I  pro i contra tern żądaniom nie b rak  licznych m oty­
wów. Rozpatrzm y je szczegółowo, aby wyrobić sobie na­
leżyty objektywny sąd o stosunku do Sokoła i korzy­
ściach lub niedomaganiach, jakie z dotychczasowego sto­
sunku do skautingu wypływają. K orzystając z m ateryału 
opartego na doświadczeniu uzyskanem w ciągu wielolet­
niej pracy w sokolstwie, jak niemniej w skautingu, z obrad 
i zdań znacznej liczby instruktorów , sprawozdań różnych 
drużyn całego k ra ju , postaram  się przytoczyć owe a rg u ­
m ents pro i contra do oceny i ro zw ag i:

Pro:
1. O rganizacya Sokoła jako stowarzyszenie, z górą 

lat 50 istniejąca, zdołała sobie wypracować ustrój silny 
na podstawie ustaw  skoordynowany — rozporządzająca 
znacznym zasobem m ateryalnym , co praw da, z biegiem 
długiej wojny uszczuplony, licznymi ośrodowiskam i w po­
staci sokolni rozrzuconych po k ra ju  — przedstawia gotowe 
ram y do oparcia się bujnej latorośli skautostw a, potrze­
bującej podpory silnej.

2. Gmachy sokole wzniesione niemal we wszystkich 
m iastach i miasteczkach Galicyi mogą dostarczyć goto­
wych siedzib dla pomieszczenia drużyn skautowych znaj­
dujących w nich nietylko izby swoje, lecz sale gim na­
styczne i boiska.

3. Związek sokoli jako stowarzyszenie zatw ierdzone, 
poświęcone sprawom wychowania fizycznego w Polsce, 
jako założyciel i gospodarz pierw otny stał się z natury  
rzeczy opiekunem, patronem  i osłoną ruchu skautowego. 
O party o niego i wspólnie z nim przetrw ał i przetrw a 
skauting polski niewątpliwie łacniej zmienne koleje, t ru ­
dne przejścia i doświadczenia bieżącej i burzliwej doby, 
jakimi nas teraźniejszość darzy i przyszłość jeszcze 
w szeregu najbliższych lat nie poskąpi.

4. Sokół, jako organizacya m ająca za zadanie k rze­
wienie wychowania fizycznego w narodzie, ma powinność 
i możność wprowadzenia racyonalnych metod wychowania 
fizycznego, jak  gim nastyki, ćwiczeń praktyczno-sporto- 
wych (jazdy konnej, szerm ierki, strzelania, pływania etc.), 
metod sam oobrony, elem entarnych zasad wykształcenia 
wojskowego —  z czego w sposób łatw y i dostępny ko­
rzystać mogą w pełni drużyny skautowe.

5. Rozporządzając w czasach norm alnych liczną 
rzeszą fachowych instruktorów , może Sokół drogą w y­
miany lub przydzielenia dopomagać w kształceniu drużyn 
skautowych.

6. Posiadając doświadczenia i stosunki w świecie 
przem ysłowym , może Sokół utrzym yw ać bądź też zasilać 
komisye i m agazyny dostaw skautowych, stw arzając h u r­
townie i w arsztaty  własne pracujące również dla potrzeb 
skautowych.

7. Jak o  nakładca i wydawca bogatego piśm ienni­
ctwa skautowego, propagując równocześnie idee skauto-
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stwa wśród swoich członków, jak również w społeczeń­
stwie w drodze rozpraw i ogłoszeń na łamach pism.

8. W czasie zlotów i obchodów sokolich dawać mo­
żność publicznym wystąpieniom skautpw w całokształcie 
prac nad wychowaniem fizycznem narodowem.

Contra:
1. Sokół krępuje i zabija inicyatywę kierowników 

skautowych, tamując rozwój skautostw a, dostosowując 
i naginając pracę skautową do organizacyi i celów so­
kolich, znosząc i zmieniając zarządzenia władz skauto­
wych, a to skutkiem niezrozumienia ducha, potrzeb i za­
dań skautingu.

2. Sokół nie opiekuje się wcale po gniazdach pro- 
wincyonalnych skautingiem, zachowując się najobojętniej 
wobec, budzącego się ruchu a nawet niekiedy — jak mo­
żna wierzyć — stawiając przeszkody w zawiązywaniu d ru ­
żyn i pracy skautowej.

3. Niektóre gniazda sokole utraciwszy charakter 
ognisk wychowania fizycznego, przybrały charakter to- 
warzysko-klubowy, uprawiając zamiast ćwiczeń fizycznych 
zebrania towarzyskie w rodzaju kasyna z towarzyszącem 
tem zebraniom użyciem alkoholu i grą w karty, co de­
moralizująco wpływa na młodzież, dostarczając złego 
przykładu i obniżając zaufanie młodzieży do Sokoła jako 
patrona skautingu.

4. Przez wynajmowanie lokalów sokolich na cele 
kinoteatrów, przedstawień kabaretowych i koncertowych 
celem podniesienia dochodów, ruguje się młodzież ze so- 
kolni względnie przeznacza się jej najgorsze i niezdrowe 
pomieszczenie, wobec czego skaut musi szukać pomie­
szczenia przy innych instytucyach.

5. W nielicznych miejscowościach, w których So­
kół bezpośrednio zajmuje się ruchem skautowym, stara 
się uzyskiwać bezpośredni wpływ na tok pracy i ruchu 
skautowego, wydając zarządzenia niezależnie od właści­
wego kierownictwa, nie ograniczając się do kompetencyi 
we właściwym zakresie.

6. Nabierając charakteru klubowego, przybiera So­
kół miejscowy poniekąd wyraźne zabarwienie polityczne— 
obojętne jakiego kierunku — zależnie od większości de­
cydującej członków, wpajając te przekonania skautom 
miejscowym i wyzyskując ruch skautowy dla celów pro­
pagandy politycznej.

*  *
*

Porównując przytoczone powyżej szczegóły pro  
i contra dotychczasowego stosunku organizacyjnego so­
kolstwa do skautingu — w przypuszczeniu nawet, gdyby 
te ostatnie były w całej osnowie prawdziwe — przycho­
dzimy do przekonania, że korzyści tego połączenia, bądź 
co bądź i tak swobodnego, przewyższają niepomiernie 
strony ujemne, te ostatnie zaś mogą być stosunkowo 
łatwo przy obopólnej dobrej woli Sokoła i władz skau­
towych ku wspólnej korzyści wyrównane. Jeżeli tylko 
staniemy na stanowisku tem, że przyszłość Sokolstwa to 
młodzież nasza, a najszlachetniejszą jej latoroślą to skau­
ting i że leży to w najżywotniejszym interesie Sokolstwa 
ze wszystkich sił ruch ten popierać, to sprawa pewnej 
reformy i usunięcia wspomnianych wadliwości nie przed­
stawi żadnych trudności.

Stąd też wypływa z logiczną siłą wniosek odnośnie 
do skautingu pod zaborem austryackim :

Z w i ą z e k  s k a u t i n g u  ze  s o k o l s t w e m  j a k o  
o r g a n i z a c y ą  o p i e k u ń c z ą  w i n i e n  b y ć  n a d a l  
u t r z y m a n y ,  j e d n a k o w o ż  p r z y  u w z g l ę d n i e ­
n i u  s z e r e g u  ż ą d a ń ,  k t ó r y c h  u r z e c z y w i s t n i e ­
n i e  j e s t  n i e z b ę d n e :

1. Określony musi być regulaminowo stosunek 
władz skautowych do sokolich zarówno ze strony Sokoła 
jak i skautostwa. Zasady tego stosunku określić się dają 
w streszczeniu: Organizacya skautowa stanowi ustrój 
wewnętrznie samorządny, począwszy od Naczelnika aż do !

poszczególnej drużyny. Naczelnictwo skautowe sprawuje 
najwyższą władzę ustawodawczą i organizacyjną nad 
skautingiem. Wydział Związku Sokolego najwyższą wła­
dzą opiekuńczą i kontrolującą.

Poszczególne drużyny pozostają w związku z miej- 
scowemi władzami sokolimi w tymże samym stosunku 
za pośrednictwem patronatów, na które te ostatnie prze­
lewają swą władzę opiekuńczą. W sprawach służbowych 
wewnętrznych decydują bezwzględnie władze skautowe, 
w sprawach zewnętrznych i wystąpieniach publicznych 
w porozumieniu i za zgodą władz opiekuńczych. Pośre­
dnie ogniwa władz skautowych pozostają w bezpośrednim 
związku z naczelnemi władzami skautowemi i w wyłącz­
nej zależności od tychże. Resztę atrybucyi określają za­
sady organizacyi skautowej (p. Regulamin władz skaut, 
i patronatów).

2. Należy dążyć do reformy władz i ustroju soko­
lego, dostosowując je do ducha czasu i warunków obe­
cnej doby : stworzyć zeń istotną instytucyę narodowego 
wychowania fizycznego.

3. W tym celu należy wprowadzić w szerokim za­
kresie siły młode należycie przygotowane i do czynu 
skore, a w szczególności należy zachęcać starszych skau­
tów do wstępowania w szeregi sokole.

Zasiliwszy wydziały i gniazda sokole, zdołają owi 
starsi Skauci-Sokoli niewątpliwie najskuteczniej przepro­
wadzić ideową reformę Sokoła w duchu zadań i wymogów 
skautowych nietylko nie uszczuplając lecz owszem roz­
szerzając wpływy i pole działania Sokolstwa. Z tą chwilą 
znikną w krótkim czasie owe »tarcia« i wszelkie wymie­
nione niedomagania Sokoła, a nastąpi najściślejsza spój­
nia między starszą i młodszą bracią ożywioną jednym 
duchem, do wspólnego wzniosłego celu zdążającą.

Sprawy T o w a r z y s t w  sokol ich.
Gorlice. W początku czerwca 1915 roku gmach nasz 

wraz z przepiękną salą zastaliśmy gruntownie zrujnowany, 
gdyż dach rozbity zupełnie, olbrzymie dziury wybite po­
ciskami armatnimi w murach zewnętrznych i wewnętrz­
nych. Całe urządzenie sceniczne bogate zniknęło bez 
śladu, to samo stało się z ■ cennym nowym aparatem ki­
noteatru, biblioteką kilkusettomową, z całym obfitym in­
wentarzem gimnastycznym itd. itd.

Rozporządzalna wówczas gotówka wynosiła około 
300 K — a z dawnych członków Wydziału znalazło się 
trzech, z członków zaś gniazda niespełna dwudziestu, 
z których nawet niewielu chciało wkładki opłacać (z prze­
szło 200 przed wojną).

Przecież w tem rozpaczliwem położeniu, z którego 
zdawało się nie było wyjścia, przy dobrych chęciach paru 
członków Wydziału znalazł się ratunek i można było wy- 
dźwignąć Two z upadku, a to w sposób następujący: 
Powołano naprzód kilku chętnych członków z poza Wy­
działu do współpracy, których potem zwołane w kilka 
miesięcy później Zgromadzenie członków zatwierdziło, 
i z ich pomocą podzieliwszy się na komisye przystąpiono 
do odbudowy i reinstalacyi kina — które nasze gniazdo 
w własnym prowadzi zarządzie — i przez to uzyskuje 
nietylko wpływ na dobór programów co do ich moralnej 
i kulturalnej treści, lecz i materyalną bardzo silną pod­
stawę egzystencyi i rozwoju.

Po wielu zabiegach uzyskano wydatną pomoc fa­
chową i materyalną od tutejszego kierownictwa odbudowy 
Gorlic (inż. Tuszowskiego), z funduszu K 200.000 — 
przeznaczonego na odbudowę miasta Gorlic tak, że mo­
żna było naprawiać mury, dach, porozbijane okna i drzwi. 
Należy się również tu  dziękczynna wzmianka Komitetowi 
koncertu urządzonego w Białej pod przewodnictwem p. 
Federowiczowej , który z dochodu swego przeznaczył 
K 1000. — dla tutejszego „Sokoła“.
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Na odbudowę zniszczonego zupełnie urządzenia ki­
no teatru  i napraw ę m otoru, dynam o, tablic rozdzielczych 
i przewodów użyliśmy pożyczki z Wojennego Zakładu 
kredytowego w kwocie K 12.000 — uzyskanej dzięki po­
mocy członka naszego Eksc. Długosza, który ofiarował 
także na pokrycie dachu swoją dachówkę. Nie mogliśmy 
urządzenia scenicznego doprowadzić do dawnego stanu 
z powodu niemożności otrzym ania m ateryałów (płótna itp.), 
ale dzięki przesiębiorczości i chętnej energii młodszych 
naszych członków, dekoracye i kurtyna z papieru a rty ­
stycznie wykonane, umożliwiają użycie sali na przedsta­
wienia sceniczne i uroczystości narodowe.

Obecnie staram y się uzyskać subwencyę na kupie­
nie najpotrzebniejszych przyrządów gimnastycznych z Cen­
trali odbudowy gospodarczej Namiestnictwa. W taki spo­
sób odbudowany gmach, jakkolwiek pod wieloma wzglę­
dam i nie doprowadzony jeszcze do dawnego stanu, co już 
w czasie wojny nie da się zrobić, służy nietylko jako 
ognisko zebrań dla celów narodowych, ale umożliwia nam 
dochodem, jaki przynosi, spłatę zalegtych ra t pożyczko­
wych w Banku krajowym  i w tutejszych instytucyach 
finansowych do tego stopnia, że wyrównaliśmy już p ra ­
wie zupełnie zaległe za czas wojny ra ty  wraz z procen­
tam i zwłoki a częściowo upłacili na kapitał kilka tysięcy 
koron. Prócz tego na różne cele hum anitarne i narodowe 
mogliśmy ofiarować poważniejsze sumy.

Dochody obecne zawdzięczamy głównie kinoteatrowi, 
który prowadzimy we własnym zarządzie tak, że człon­
kowie W ydziału pełnią dyżury na przedstawieniach i sami 
kontrolę biletów wykonują, co naturalnie daje znaczną 
oszczędność w wydatkach i jest objawem chętnej współ­
pracy dla dobra „ Sokoła “.

Ćwiczeń gimnastycznych dotąd niestety dla braku  
nietylko przyrządów ale i fachowego kierownika, nie 
mogliśmy wprowadzić. Były nasz naczelnik dli. Połomski 
i jego zastępca Dziopek dotąd są w wojsku, jak również 
gim nazyalny nauczyciel gim nastyki, a wszelkie starania 
nasze usilne o reklam acyę tychże nie odniosły dotąd 
'skutku. Z tego także powodu restytucya skautu męzkiego 
jest nadzwyczaj trudna do przeprow adzenia, jedynie skaut 
żeński uda nam  się wprowadzić, do czego w ostatnim  
czasie porobiliśmy kroki.

Dla uzupełnienia naszego sprawozdania podajemy 
jeszcze, że wojna przerzedziła ogromnie nasze szeregi 
(170 przed wojną — obecnie niespełna 100 członków), 
20 członków służy dotąd w wojsku, z tych 10-ciu w Le­
gionach, jeden legionista zabity.

R ozw adów . Donosimy, że od początku m arca b r. 
tutejsze gniazdo rozpoczęło nowe życie. W ybrano prowi­
zoryczny zarząd. Ponieważ lista członków i wszystkie 
księgi podczas walk zniszczały zupełnie, zarządzono nowe 
wpisy. W pierwszym momencie, pod wrażeniem chwili 
licznie się zapisywano, po kilka osób z jednej rodziny. 
Gdy atoli przyszło do płacenia wkładek i wpisowego, liczba 
członków zmalała.

Salę, której dawniej „Sokół" używał, przemieniono 
na salę kinoteatru. Przyrządy zniszczały. Dziś o ćwicze­
niach mowy niema. Co najwyżej może Skaut przy »So- 
kole« więcej działać. Naszem zadaniem realnem , może być 
na razie tylko skupianie ludzi dla naszej idei i organizacya.

Sambor. 7. m aja 1918 odbyło się Walne Zgrom a­
dzenie przy współudziale 32 druhów, na którem  ustępu­
jący  W ydział przedłożył następujące spraw ozdanie:

W r. 1914 prowadził wydział dalszą pracę z lat 
poprzednich w kierunku ścisłej organizacyi miejscowego 
sokolstwa i opiekował się ćwiczeniami fizycznemi, tak 
nauką system atycznej gim nastyki, jak drużynam i stałemi 
i skautingiem .

Rozbudzono żywsze zainteresowanie się ćwiczeniami 
u społeczeństw a Samborskiego i poczyniono dalsze kroki 
w  celu przekształcenia sali gimnastycznej na sposób nowo­

żytny oraz w celu zerwania ze starym  szablonowym sy­
stemem niemieckim a wprowadzeniu nowego racyonalnego 
system u szwedzkiego. Zajmowano się bardzo gorliwie 
wojskowem wyćwiczeniem druhów zrzeszonych w S. D. 
S . , m ając ciągle na oku urzeczywistnienie idei stw orze­
nia wyszkolonego żołnierza polskiego.

Młodzież skautowa kształciła się moralnie i fizycz­
nie w 3 drużynach męskich i 2 żeńskich.

W m aju i czerwcu wydział zajmował się rozdawnic­
twem zapomóg włościanom Polakom powiątu Sambor­
skiego z funduszu (6.300 K.) złożonego przez naszych 
rodaków w Ameryce — oraz przygotowaniem Zlotu O krę­
gu IV, odbytego w Sam borze w dniach 20. i 21. czerwca 
a w którym  gniazdo nasze wzięło udział w liczbie 100 
druhów, 60 skautów i 80 skautek i uczenie.

Po ogłoszeniu m obilizacji (28. V II. 914.) ożywił 
się nagle ruch w naszem gnieździe i rozpoczęła się go rą­
czkowa praca nad stworzeniem wojska polskiego a cho­
ciaż najlepsze nasze siły m usiały wstąpić w szeregi wojska 
austryackiego, pozostała młodzież garnęła się ochotnie 
i z poświęceniem do , ,Sokoła” , gdzie ją  ćwiczono, m undu­
rowano i zbrojono.

S tarsi a więc wszyscy członkowie wydziału i chętni 
druhowie z poza wydziału, w tern wielka ilość naszych 
Polek, zajęli się spraw ą organizowania, wyekwipowania 
i wyżywienia zgłaszających się rekrutów .

Na rozkaz z dnia 15. sierpnia 1914 wysłano do 
Lwowa druhów : Piwońskiego, Dębickiego, Bażana, Szaf- 
rana, Koniuszewskiego, Rzepkę, W ierzbiańskiego, Kala- 
rnana, Korskiego, Jarosza  i B ara. Reszta asenterowanych 
w liczbie około 100 przyłączjdo się do Legionu polskiego 
1. września podczas przem arszu tegoż przez Sam bor.

Gdy 16. sierpnia 1914 powstał Komitet narodowy 
powiatowy, ,, Sokół “ oddał mu rozpoczęte agendy doty­
czące wojska polskiego a członkowie wydziału weszli 
w skład różnych sekcyi kom itetu i tam  pracowali. —

W miarę zbliżania się nieprzyjaciela druhowie opu­
szczali Sam bor a z członków wydziału pozostał skarbnik, 
dh. W ierzbiański Cypryan, który przechował księgę 
kasową i kilkakrotnie interweniował u burm istrza i władz 
rosyjskich w sprawie gm achu ,, S oko ła” .

Pierwsze posiedzenie wydziału po ustąpieniu inwazyi 
odbyło się w sierpniu 1915 r. przy współudziale 9 człon­
ków. Brak urządzenia wewnętrznego, przyrządów  gim na­
stycznych, niepewna sytuacya wojenna, apatya społeczeń­
stwa, wreszcie brak młodszych druhów , nie pozwoliły na 
rozpoczęcie norm alnej pracy Sokolej. Druhowie dawniej 
czynni, służyli przy wojsku lub w Legionach, inni sądzili, 
że Sokół się już przeżył, a wielu twierdziło, że przestał 
istnieć. W jdział zajął się skautingiem , i oddał drużynie 
męskiej i żeńskiej ubikacye, w których młodzież się zbiera. 
Pozatem będąc tego przekonania, że podstawą rozwoju 
towarzystwa jest silny byt m ateryalny, wydział zajął się 
adm inistracyjną pracą i dążył do sprawienia wewnętrz­
nego urzi gżenia, spłaty długów i rat hipotecznych. Ażeby 
uzyskać - ńa ten cel funduaze, w ynajął wydział salę na 
kinoteatr.

Ruch członków przedstaw ia się następująco : W roku 
1914 było członków 322 ; z tych zm arło 21, padło na 
polu bitew 8, w wojsku austr. i w legionach służy 67, 
z innjrch powodów ubyło 96, tak , że obecnie gniazdo 
nasze liczy 130 druhów.

Skr.ut liczył przed wojną 3 drużyny męskie i 2 
żeńskie.

Młodzież skautowa gromadziła się w Sokole, brała 
udział w ćwiczeniach S. D. S ., uczęszczała na naukę gim ­
nastyki, pracowała w k ierunku ideowym, dążąc do uświa- 

| domienia narodowego, zaznajomienia się z naszą historyą 
i lite ra tu rą  i do w yrobienia silnege i prawego charakteru. 
Znaczna część młodzieży skautow ej, szczególnie I I . druży­
na, złożona z uczniów starszych, zasiliła w znacznej
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części szeregi Legionów. Wielu z nich padło na polu 
chwały, znane nam są nazwiska 8 skautów poległych.

Po ustąpieniu inwazyi nieprzyjacielskiej młodzież 
skautowa zebrała się natychm iast w Sokole, ale brak  
instruktorów  i ujem ny wpływ wojny na młodzież nie po­
zwalały początkowo na rozwój ruchu harcerskiego. Obecnie 
praca weszła na właściwe to ry . Skaut męski składa się 
z 1 drużyny liczącej 96 skautów w 10 zastępach i t. zw. 
plutonu dorostu  skautowego w liczbie 46 uczniów. Skaut 
żeński tworzy 1 drużynę liczącą 80 skautek.

Sprawozdanie kasowe w ykazu je :
D ochód: Rozchód :

1914 K 14.749-48 K 14.105-76
1915 4.493-97
1916 „ 13.537-26
1917 „ 19.356-26

Skaw ina.  Z początkiem wojny wymaszerowało do 
Legionów około 30 członków. Zaprowadzono kurs sam a­
ry tan ina, a druhinie urządziły szwalnię bielizny dla Le­
gionistów, prowadzoną przez kilka tygodni. Dalszą czyn­
ność legionową objęła p. K. N.

W ydział przetrzebiony przez powołanie kilku do 
wojska, ograniczył swą czynność do adm inistracyi, gdyż 
wszelka inna praca m usiała wobec zbliżającego się nie­
przyjaciela ustać. Gmach Sokoła zajm uje szpital wojsko­
wy, kręgielnia zamieniona na stajnię niszczeje tak, że 
w krótkim  czasie nie pozostanie z niej ani śladu. Sprzęty 
gim nastyczne i inne znacznie lub zupełnie zniszczone.

Po ustąpieniu wojsk, powoli gmach się porządkuje. 
Salę Sokoła oddaję się do użytku Lidze Kobiet jużto na 
szwalnie, jużto na urządzane przedstaw ienia.

Naturalnem  następstw em  jest, że wobec b raku  do­
chodów m usiały i długi Twa wzrosnąć z powodu zalega­
nia ra t.

Takie stosunki trw ały przez 3 lata. W roku bież. 
dawny W ydział sądząc, że będzie znowu można zwołać 
W alne Zgromadzenie, ogłosił to dw ukrotnie w prze­
ciągu jednego miesiąca. Niestety bezskutecznie ! Zaledwie 
kilku członków zjawiło się, tak, że o przeprow adzeniu 
nowych wyborów w myśl sta tu tu  nie można było nawet 
myśleć.

Dawny W ydział zmuszony więc jest pozostać, o g ra ­
niczając swą działalność do trudnej adm inistracyi, wal­
cząc z niedoborem, a co gorsza z w zrastającą obojętno­
ścią członków i czekając lepszej doli.

Dziwnym zbiegiem okoliczności ocalała biblioteka 
Sokoła świadczy jeszcze o jego istnieniu.

W skład dawnego W ydziału wchodzą : d. prezes 
Maszewski, wiceprezes Bieńkowski, sekretarz Farbow ski, 
skarbnik Gogojewicz, w ydziałow i: Czapkiewicz, Kozłow­
ski, Hachorkiewicz, Dudek (2 zastępcy).

Zmarli z W ydziału: d. Mroczkowski, d. Schwarz 
wiceprezes i Giebułtowski (na wojnie). Z powodu braku 
zastępców nie można W ydziału uzupełnić.

Członków liczyło Tow. z końcem czerwca 52, w tem 
połowa kobiet korzystających z biblioteki.

„ 1.693-30
„ 7.069 23
„ 14.743-46

Pozostałość kasowa na rok 1918 „ 4.612-80
Przeprowadzone wybory nowego wydziału dały 

następujący wynik g łosow ania: prezesem  w ybrany został 
dh. Ignacy Sekura, wiceprezesem Dr. Józef Serwacki, do 
wydziału weszli druhowie : dh. Matzner Leopold, Piwoń­
ski Bolesław, W ierzbiański C ypryan, Konarowski Józef,
Górniak Karol, Szafran Jan , Ziemniak Jan , F iszer Karol,
B ojarski K ajetan, Kaczmarek Stefan, Kościński Bolesław,
Gajewski Tadeusz.

W ydział ukonstytuował się następująco : 2-gim wice­
prezesem  został w ybrany dh. W ierzbiański Cypryan, 
sekretarzem  Piwoński Bolesław, zast. sekretarza Kościński 
Bolesław, skarbnikiem  W ierzbiański Cypryan, zast. sk ar­
bnika Gajewski Tadeusz, gospodarzem  Górniak Karol,
1 zast. gospodarza Matzner Leopold, 2 zast. gospodarza 
Szafran Jan .

Naczelnika dotychczas nie w ybrano, przekazano 
natom iast komisyi złożonej z druhów  Piwońskiego, Gaje­
wskiego i Konarowskiego przedłożenie wniosku na wybór 
naczelnika oraz program u pracy na przyszłość z zakresu 
ćwiczeń fizycznych.

Komendantem skautowym  jest d ruh  Gajewski Tade­
usz, a drużynową prowadzącą pracę w skaucie żeńskim 
p. Zofia Frankówna.

S ąd o w a  Wisznia. 7. kwietnia 1918. r. odbyło się 
w naszem gnieździe pierwsze po ustąpieniu inwazyi Walne 
zgromadzenie członków, na którem  dokonano wyborów.

W skład nowego W ydziału w eszli:
dd. M aryan Glazarewicz jako prezes, Eugeniusz 

Skrzyszowski jako zast. prezesa, zaś jako w ydziałow i:
Jan  Głuszkiewicz, Ludwik Kral, Tomasz B arczak, Zyg­
m unt Truchanowicz, Stefania Gładyszowa i M arya Wenz- 
lówna.

Gniazdo nasze niema obecnie żadnego pomieszcze­
nia, lokal bowiem, w którym  mieściliśmy się przed woj­
ną, uległ zupełnemu zdemolowaniu, zaś w mieście nie 
ma żadnego w ogóle m ieszkania, z powodu /tniszczenia 
bardzo znacznej części budynków.

Prócz gotówki, k tóra  była własnością Towarzystwa 
a była w przechowaniu prezesa, straciliśm y podczas in­
wazyi cały nasz m ajątek ruchom y, jak  przybory i p rzy­
rządy gim nastyczne, całe urządzenie sceniczne, całe u rzą­
dzenie sali i kancelaryi, wraz z wszystkimi księgami, 
aktam i i biblioteką.

Obecnie gniazdo liczy 61 członków, w tej liczbie 40 
kobiet, między zaś mężczyznami, wszyscy praw ie ludzie 
starsi lub ułomni, niema żadnego między nam i któryby 
umiał lub mógł prowadzić ćwiczenia gim nastyczne.

Jesteśm y bezradni jak  w takich w arunkach rozpo­
cząć pracę w gnieździe, jakkolwiek rozumiemy dobrze, że 
pracę taką koniecznie rozpocząć trzeba.

O dpow iedzialny re d a k to r: A lo jzy  W a l le k .  N akładem  Z w iązku  polskich g im nastycznych  T ow . so', lich .
Z I. Z w iązkow ej d ru k a rn i we Lw ow ie, ul. L indego  4.

N e k r o l o g i a .
t  W alenty Pobóg F ilipow ski,  długoletni prezes „So­

koła" w Sokalu, zmarł 16. lipca 1918.
Na wiadomość o zgonie, wystosowało Przew odni­

ctwo Związku do Wydziału w Sokalu pismo kondolen­
cyjne z wyrazam i szczerego współczucia z powodu s tra ty  
tak  zasłużonego dla Sokolstwa pracownika.

Od Administracyi.
W zywamy T ow arzystw a zalegające z prenum eratą na „P rze­

wodnika", a  w ynoszącą 5 K. całorocznie o jak najrychlejsze jej na­
desłanie, gdyż w razie przeciwnym  zmuszeni będziem y w strzy ­
mać wysyłkę.

Z pow odu niepłacenia w kładek istnienie pism a zależne 
jes t od prenum eraty. Koszta w ydaw nictw a są  z pow odu panu­
jących stosunków  bardzo znaczne, podstaw ą  stanow i głów nie pre­
num erata ,do której w szystkie T ow arzystw a winny się przyczynić

W. SIKORSKI.

i i i zarysieU podręcznik do anuki gimnas tyk; 
szwedzkiej — 300 i l u s t r a c y j  
w tekśc ie  — wydanie d r u g i e .  
Cena egzempl. oprawnego 5 K*.

N abywać można w  Administracyi Związku sokolego, Lwów, 
Sokoła 7, i w  księgarni komisowej G ubrynow icza i Syna, 

Lwów, P lac Katedralny.


